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Zalew naszego k raju  w 1939 r. 
'  A T R U T Y  P O S IE W  przez barbarzyńsk i to ta lizm ze 
wschodu i zachodu otworzył na oścież wrota, wszelakiej 
p cn e try c j i  wpływom zabójcźycz dla polskiej duszy. Ju ż  się 
o to wrogowie postarali,  by wszystko co rodzime w yko­
rzenić i niszczyć, zohydzając w ‘naszych oczach, urobić 
nas  na modłę korzys tną  dla siebie. G rubym i nićmi szyli 
t.ę robotę bolszewicy, o wiele subtelniej i nieraz n iedo­
strzegalnie —  Niemcy.

Narzucono^ nam  podziw dla potęgi i organizacji, k tóra 
zawojowała pól świata —  co w zestawieniu z naszą klęską 
utwierdziło  nas najniebezpieczniejszy „kompleks niższości" 
troskliwie pielęgnowany przez “ rasę panów". Miary n iema 
w poniżaniu naszego na ro d u ,  mlodziezy, kobie t. .  Ile „do­
wodów polskiej nieudolności,  wad, niemoralności w pociła 
tradzinowa prasa, ukuły  pracownie „ In s t i tu tu  f. O. Ost- 
a rbe it" .  K ażdy  gestapowiec nam  wmawia, ze od donosów 
opędzi się nie moze. 1 my m am y w to wierzyć. P y tam y ,  
jak  żyje „wyższa rasa"  w rodzinie, w pracy, w e ‘w spół­
zawodnictwie, zabawie..  Cbserwacvj na ten te m a t  było 
już dość...

Powtarza  się szczególnie inny zjadliwy . zarzut,  na t e ­
m a t  naszego „n iep rak tycznego" wychowania Mieliśmy 
nadprodukc ję  inteligencji z wyższymi' s tud iam i to praw da, 
ale czy  nie tworzyliśmy już dobrych szkół dla wszystkich 
zawodów, p rzygotowujących ludzi samodzielnych, twórczych 
przedsiębiorczych. Czy inteligencja dlatego' zasługuje ' na 
lekceważenie wśród społeczeństwa, źe popadła w nędzę 
z powodu niemożności pracy w swoim fachu, a nie umie 
„grubo zarobić" na wojennej koniunkturze.



A jednak  wyczuwa, sie to  lekceważenie, zwłaszcza 
wśród czcicieli potęgi i., pieniądza, na j ła tw ie j  chwy­
ta jąc y ch  posiew niem. propagandy . W szak wojna 

obecna, prowadzona przez pół i ćwierć in te l igen tów  z m u­
rarzem  i m alarzem  pokojowym na czele (k tóry  nie został 
nawet budowniczym, a edukowały  go rowy" strzeleckie 
we Flandrii) =  tępi bezlitośnie wszystkich, k tórzy  wyrośli 
ponad szary dum  i jego p rym ityw ne potrzeby. Tosamo 
w jaskrawszych kolorach obserwowaliśmy 20 lat. na wscho­
dzie.;. Myślenie to w ró g  to ta l izm u  ~  więc t rzeba  nas 
bezmyślnie, „p rak tyczn ie“ wychować, bez wiedzy o w ay  
tościach narodu, przeszłości i t. p. — Miliony niewolnycii 
rzemieślników, urzędników — m aszyn, zmechanizowanych 
żołnierzy, pójdzie ślepo za tym i co myślą za nich, sami 
daw no 's tęp ie l i  na potworne zło jakie sieje m aszyna  totalna 
— bez Boga, religii, e tyki.  Niewolnicy ginący pod ang. 
bom bam i nie zdobędą się na  zrzucenie ty ran ii  hitler ,  nawet 
za cenę pokoju.. To dusza 111 Rzeszy. I my ją  mamy 
podziwiać, może naśladować..

Obserwacja wskazuje, jak  n iem czyzna wciska się po­
między nas przez styczność z wrogiem w „cywilu". 
Pierwotny, w s trę t  i uprzedzenie do sposobu bycia, zabaw, 
ubiorów, poglądów, ustępuje  miejsca przyzwyczajeniu, - 
upodobaniu , wygodna pogoń za jedynie m ateria listycznym i 
wartośc iam i odpowiada wielu umysłom. Zaczynamy sie 
zachowywać jakbyśm y  nie mieli ' przeszłości i t radyc ji  
polskiej, na  wietrze światowej zaw iń  uchy miotani obcymi 
wpływami.

Trzeba się zabrać do wykorzenia tego zatru tego  posiewu. 
G dybyśm y mieli za sobą nie 10 w. chlubnej przeszłości, 
ale ty lko 120 lat i obecne 3 niewoli — to wysiłki powstań 
19 w. i świetna postawa narodu  dają w ystarcz; jąee świa­
dectwo, że m am y największe prawo do życia i saraodzn I- 
ności. Nasi przodkowie przed 100 la ty  tworzyli ideę mesja- 
nizmu, pocieszali się nią, opuszczeni przez ca łą  dosłownie 
E u ro p ę  — m y dziś n a  fa lac łre te ru  słyszymy słowa ni żów 
stanów Zachodu, o Polsce, która zbawiła świat, rzucając 
się pierwsza na  hydrę to ta l izm u ,  słyszymy, o wyczynach 
wojska, lotników, o nowych twórczych* planaoh na emigracji. 
My cofnięci cały 19 w. w rozwoju twórczym, doganialiśmy 
inne państw a w wielu dziedzinach wiedzy praktycznej.
I jeślj Polacy m a ją  jeszcze kompleks niższoścf, to chyba 
przez g run tow ną nieznajomość dziejów ojczystych.

Precz z naśladownictwem niem czyzny. Wyzwolić nasz 
język z nalo tów  germanizmów, naszą myśl polską z. obcej



fi lozofi i ,  k t ó r a  o d  120 l a t  p r z y g o t o w y w a ł a  p o d ło ż e  g  
t o t a l i z m o w i  n a s z e g o  d u c h a  od  k u l t u  g r u b e g o  m a t e -  
r i a b z in u ,  n a s z ą  n a u k ę  od  s k o s tn i a ł e j  f o r m a l i s t y k i  
i s y s t e m a t y k i  z a b i j a j ą c e j  tw ó r c z o ś ć ,  (a  t a k  p o d z iw ia n e j  
j s . c z e  p iż t -d  w o jn ą ) .

•rdiżaj j a k  d a .e j ' - c z e k a  n a s  ż y c ie  n o w e . =  T y m c z a s e m  
p.owua e/.ęst; n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s tw a  n a  e m i g r a c j i  w y c h o w u j e  
c i .  pc-J w p ł y w e m  n a r o d ó w  e ac h ,  p o d  s ł o ń c e m  d e m o k r a c j i .  
I h o m e n t  z e t k n i ę c i a  sio :: n i m i  b ę d z i e  n i e z m ie r n i e  c ie k a w y ,  
n ie  bez  p e w n y c h  z g r z y t ó w  i z a h a m o w a ń .  W t e d y ,  n ie  za -  
t  a  ..aj ii: n a s z e g o  d u c h a  p o l s k ie g o  b ę d z i e m y  p r z e j m o w a ć  
t, " ó i v  e w a . t o ś c i  n e r e d ó w  z a c h o d u ,  p r z y s t o s o w u j ą c  d o  
w ł a s n y c h  w a r u n k ó w .  O b e c n a  e m i g r a c j a  n a m  to  u ł a t w i . ~  
Vvy..w ')!oni z p ę t  n iew o l i ,  n a  g r u z a c h  t y r a n i i ,  r o z w i n i e m y  
s o r z y J ł a  p o lsk ie j  k u l t u r y ,  tw ó r c z o ś c i ,  i n d y w i d u a l i z m o w i ,  
u.-, l a e l . e tn k m i  z w a d  p rz e sz ło śc i  w  p ie k le  o k u p a c j i ,  s t a n i e m y  
\ . ... y s  y  d o  iS ż n e j  p r a c y  n a d  o d b u d o w ą  N i e p o d l e g ł e j .

i  K a t o w n i a  ż y d ó w .
* A Z I  K M  I A C H  '  O L S  K I .  Z W a r s z a w y  d o c h o d z ą
w i a d o m o ś c i  o c z ę śc io w ą ;  l i k w i d a c j i  g h e t t a ,  o d  2 1 —• 27  7. 
w y w ie z io n  ) o k o l j  32 .  ty .3. lu d z i .  O ile k r a k o w s k i e  g h e t t o  
rz em ie .  ł ii icze m ia ło  s p i s y  z a t r u d n i o n y c h ,  k t ó r z y  m o g l i  
p o z o s t a  n a  m ie j s c u ,  w  s to l ic y  ż a d n e j  r e jo s t r a c j i i  n ie  
] r r . e p r o w a d  o n o .  C a le  d o m y  są  l i k w id o w a n e  n a  c h y b i ł  
t r a f i ł ,  p r z y c z y .n  s ł a b s z y o h  z a b i j a  się  na  m ia j s c u ,  r e s z tę  
k i e r u j e  się  o p o c ią g ó w  t r a n s p o r t o w y c h .  S S - m a n i ,  s z a u l i s i  
i Ł o ty s z e  g o s  o d a r u j ą  w  o t o c z o n y m  k o r d o n e m  g h e c ic ,  
s t r z e l a j ą  po  u l i c a c h  z k a r a b i n ó w  m as.: ,  i g r a b i ą  co  się  d a . ~  
— N o t o w a n o  w y p a d e k  z a b ic i a  2  l e k a r z y  p o l s k ic h ,  u to  
d r  H a s z e ję ,  p ro f .  U. P o z n a ń s k i e g o ,  o r a z  d r  P o l l a k a ,  b ę d ą c y c h  
p r z y p a d k o w o  n a  m ie j s c u .  R o d z i n o m  n a m o r d o w a n y c h ,  po-  
sł ,iio n a z a j u t r z  v/ym'r.v .. .  u b o l e w a n i a  z p o w o d u  „ o m y ł k i “ . 
~  i ot ą r i  z e k s p o r t o w a n y m i  s i  k i e r o w a n e  do  B e łż ca ,  
c e l ' in  m aso w e g o -  t r a c e n i a  ż y d ó w .

S z w  c d z - y  o b y w a t e l e  i ich  z n a j  mii  w W a rs . .a v  ie 
z o s t a l i  w  w ię k sz o śc i  a r e s z t o w a n i .

M t; c z c ń  s  k  i Ś i ą  s k. O d  poł.  L ip c a  t r w a j ą  m a s o w e  
a r e s z t o w a n i a  w D ą b r o w ie , .  B ę d z in ie ,  S o s n o w c u ,  L a g i s z y ,  
■i. o d s y ł a n i e m  m ę ż c z y z n  d o  O ś w ię c im ia ,  k o b i e t  d o  o b o z u  
p rz e j ś c io w e g o  w  M y ś lo w i  ; o c h . ~  W  D ą b r o w i e  G. w  H u c i e  
B a n k o w e j  p o w ie s z o n o  p u b l ic z n ie  12 r o b o t n i k ó w  w  z w i ą z k u  
z p r z y p a d k o w ą  e k s p l o z j ą  z b io r n ik a ,  u w a ż a n ą  za  s a b o t a ż .

Z a g r a n i c a  z n a  w s z y s tk i e  s z c z e g ó ły  t e r r o r u  w  P o lsc e ,  
o! o w c ią g u  5-u  d n i  p o  w y r o k a c h  w y  k o n a n y c h  n a  k o l e j a r z a c h  
w  Rlestiowio, AV- wie  i R a d o m i u  ~  d o n o s i ł a  d r o g ą  r a d io w ą .



P . N i c  m o g ą  d  a  ć r  a  d  y .  D y w e r s j a  i z w y k ły  
. b a n d y t y z m  n a  k r e s a c h  p o w i ę k s z a  się , a N i e m c y  

m a j ą  t y lk o  t r z y  r a d y  n a  r o z w i ą z a n i e  t y c h  z a g a d n ie ń :  
w y w o ż e n ie  n a  r o b o t y ,  ł a p a n k i  i s t o s o w a n i e  „ z b io r o w e j  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i " ,  o ra z  f o r m o w a n i e  p o s p i e s z n e  c o r a z  
w i ę k s z y c h  z a s t ę p ó w  p o l ic j i .  W  B r z e ś c iu  w y ł a p a n o  d o  8 t y s .  
lu d z i ,  p o z a t y m  lu d n o ś ć  g d z ie  m o ż e  u c ie k a  d o  la só w ,  z a ­
r ó w n o  p r z e d  b a n d y t a m i ,  j a k  i p r z e d  l e p s z y m i  je s z c z e  
„ o p i e k u n a m i " .  C a ła  d y w e r s y j n a  d z i a ł a l n o ś ć  d a ła  o s t a t n i o  
w  w y n i k u  w y k o l e j e n i e  p a r u  p o c ią g ó w ,  z n is z c z e n ie  1 m o s t u ,  
t a r t a k u ,  p a r u  g m i n n y o h  n r z ę d ó w .  W y g l ą d a  to  w p r a w d z ie  
n i e p o w a ż n ie  a le  o k u p a n c i  n a j w i d o c z n i e j  n  i e p a  n u j a 
j u  ż n  a d  s v  t  u  a c j ą.  P o j a w i e n i e  się g r u p  d y ­
w e r s y j n y c h  n a  P o d k a r p a c i u  c z y  w  i n n y c h  m ie j s c a c h  k r a ju ,  
p o w o d u j e  n a t y c h m i a s t o w e  o b ł a w y  po  l a s a c h  i w a  kę.. .  
u l o t k a m i ,  b y  lu d n o ś ć  z w r a c a ł a  się  z p e łn y m  z a u f a n i e m  
d o  w ł a d z  n i e m .  W ła ś n ie  w  j e d n e j  m ie j s c o w o śc i  u j a w n io n o  
w o b e c  w ła d z ,  że  z a b ic i  d y w e r s a n c i  b y l i . . . .  p r z e b r a n y m i  
N i e m c a m i .  C o r a z  l e p s z ą  m a m y  „ o p ie k ę " .

/\  K  o n  t  y  g  e n  t  y .  W p r o w a d z o n a
A K A Z  C H W I L I ,  od  w i o s n y  śc is ła  e w i d e n c j a  w  g o s p o ­

d a r s t w a c h  r o l n y c h  m a  n a  ce lu  su r o w s z e  n iż  k i e d y k o l w i e k  
ś c ią g n ię c ie  p e łn a g o  k o n t v g e n t u  n a t y c h m i a s t  p o  z b io r a c h  
(w rz es ie ń ) .  J e s t  w  p r z y g o t o w a n i u  sz e re g  r o z p o r z ą d z e ń  
o d n o śo ia  d o  o g r a n ic z e n i a  d o w o z u  d o  m ia s t ,  i tp .  Z a w c z a s u  
o b m y ś l e ć  s p o s o b y  r a t o w a n i a  n a j c e n n i e j s z e g o  d o b r a  — 
ż y w n o ś c i  p r z e d  g r a b ie ż ą .

P o d  m a s k ą .  J a k  i n f o r m u j ą ,  s z e r e g  o só b  w  s t o l i ­
c y  i n a  p r o w i n c j i  o t r z y m a ł o  u l o t k i  z p i e c z ę c ią  i o r ł e m  
p o l s k i m  z p o d p i s e m  d o w ó d z t w a  k r a j o w y c h  W .  P .  z a p o ­
w i a d a j ą c e  m o b i l i z a c j ę  P o l a k ó w  i n a w o ł u j ą c e  d o  o p o d a t k o ­
w a n i a  s ię  n a  t e n  cel.  Z i n n y c h  s t r o n  d o c h o d z ą  w ia d o m o ś c i  
o w e r b u n k u  d o  p a r t i i  U n i i  p a ń s t w  s ło w ia ń s k ic h ,  p r z y g o ­
t o w u j ą c e j  z a s a d n i c z e  z m i a n y  t j .  p r z e w r ó t .  O s t r z o g ą m y  
p r z e d  t y m i  p r o w o k a c j a m i .  Ń ie  m a j ą  o n e  n ic  w s p ó ln e g o  
z n a k a z a m i  c z y n n i k ó w  m i a r o d a j n y c h .  T o  n o w a  m a s k a ,  
k t ó r a  k r y j e  p r a w d z i w e  o b l icze  K o m u n y .

O s t r z e ż  w s p ó łp r a c o w n ik ó w '  i z n a j o m y c h .
D R U G I  F R O N T :  v  V v

Z a g a d n i e n i e  e m o c j o n u j ą c e  n a j b a r d z i e j  w s z y s tk i c h ,  z m o r a  
co  s e n  s p ę d z a  z o c z u  h i t le ro w có w '  — to  d r u g i  f r o n t .

B ę d z ie ,  c z y  n ia  i k i e d y .  O d d a j e m y  g łos  p.  G o e b b e l s o w i ,  
k t ó r y  p o  r a z  d r u g i  w  „ R e i c h u "  p o c i e s z a  g e n ia l n i e  tę p o



łb y  niemieckie. J e s t  on właśnie bardziej niz kto- 5  
kolwiek przekonany, ze front pow stan ie  rychło, gdyż 
al ianci znaleźli się... w pułapce. Liczyli na  zwycię­
stwa Rosji, na zadanie lekkim trudem  ostatniego ciosu 
Niemcom ~  tym czasem  Rosja jakoby  przegrywa, woła
0 Pomoc i uzależnia swoja ustosunkowanie się do E uropy
1 Anglii od udzielenia tejże. Naród ang. dom aga się ró ­
wnież frontu . Więc albo k ryzys  wewn., albo u t r a ta  zna­
czenia w Europie. Je d n y m  słowem fron t m u s i  powstać 
i to  szybko. Na -takie śmiertelne ryzyko idzie ty lko ten 
kto n iem a wyjścia (pytanie na jakie ryzyko idzie Rzesza). 
O r7.ywiscie Niemcy sa na wszystko doskonale przygotowani, 
wojska ze wschodu nie po trzebują  odwoływać, liczą się 
naw e t  z o lb rzy m ia  p ropaganda aliantów wzywając do 
powstania kraje  okupow ane ~  poprostu  pala się do tego 
by spotkać się z A nglikam i na ladzie i urządzić im druga 
D unkierkę .  I czy to  będzie próba, czy n ap ra w d ę  a tak  
(U. S. A. nie iest ieszcze co do tego zdecydowana) musi 
skończyć się fiasko m, zas Anglików spodziewają się ry ­
chło na ul. Berlina nie w -charak terze .. .  jeńców.

Panie  Goebbels. J a k  to dobrze, żc utwierdzasz przeko­
nanie o powstaniu drugiego frontu, czy też Rzesza jest, 
ta k  na nań  p rzygotow ana, jak  na bom bardow anie miast.  
Podobno jest. ta m  dość wojska we Francji ,  t.vmczasem 
widzimy tu  nieraz t ranspo r ty  wysyłane na zachód. Rosji 
nie radz im y zaraz uśmiercać, ani l iczy ’ na poróżnienie 
7. al iantam i, co mogło być, raczej ak tua lne  w zeszłym roku 
ale nie teraz. Ang. robotnicy  lepiej się o r ien tu ją  w sy tu ­
acji polit . niż dygnitarze ze swastyką, a jednak  wołają 
o drugi front. Oczywiście, że front m us i  powstać, nacóż 
wyspa b ry t .  zmienia sic w wielkie koczowisko wojsk, spi­
chlerz r a f a -'ów i amunicji, aby  zimować do 1943 r. Tylko 
7. tą  próba jakieś nieporozumienie, gdyż ro lę  jej spełniają 
olbrzymie na lo ty  niszczące o k tórych  w a r tyku łach  jakoś 
zapomnier.o. A jeśli alianci czekają, to właśnie dlatego, 
żc nie jóid.ą r:i szaleńcze rvzvko. ale nn najbardzie j 
„p lanow ą11 akcję w n ^ jo d p o w i:kniejszej chwili.

P f r * 3  r - v  w p tr s e j f i .

F r o n t  w s c h o d n i :  Olbrzymie wzm agania o linię 
Donu t rw a ją  nadal. Na odcinkach K leckaja i Ziemlanskaja 
walka toczy się już od 13 dni, przy przeciętnych dziennych 
s tra tach  niem. 10.000 ludzi. W  rej. Woroneża Rosjanie 
poszerzyli i umocnili swe pozycje na zach. brzegu Donu.



0  Bockowi udało sic sforsować Don na większa skalę 
jedynie koło ujścia rzeki, gdzie czołowe kolumny 
wojsk npla wbiły się na pd. od Rostowa klinami

w linie sow., docierając aż pod Jejsk, Salsk, Kuszczewsk. 
Przejście Donu kosztowało Niemców stratę 400.000 żołn. 
1600 czołgów, 6000 sani. cięż. i 1 00 samolotów.

W ub. tyg. strącono w walkach pow. 286 niemiecki h
1 201 sowieekieh samolotów.

Z a c h ó d . -  W ciągu ub. tyg. RAF i lotnictwo sprzvnt. 
dokonały bardzo ciężkie nalotów na Hamburg (700 t bomb) 
Saarbrucken (też polskie maszyny), oraz Dusseldorf (150 b. 
dwutonowych), oraz mniejsze ataki na Wilhelmshafen, 
Hanover, Vlissingen, St. Mało, ponadto na  lotniska i ko- 
munikcje we Francji, Belgii i Holandii. Luftwaffe prze­
prowadziła stosunkowo niewielki „odwetowy" nalot na 
Birmingham. Nawiązując do wzmagającej się‘akeji RA.Fr, 
marszałek lotn. bryt. Harris przestrzegł naród niemiecki, 
iz Anglicy i Amerykanie będą wkrótce bombardować 
Niemcy wzdłuż i wszerz, noc w noc i dzień w dzień tak, 
aby Niemcy nie byli w stanie nadal prowadzić wojnv!

Harris zastrzegł się, iż bombardowanie miast niemieck. 
nie będzie zemstą za Warszawę, Rotterdam, Coventry 
i Beograd, chociaż sprzym. nie zapomnieli o nich. Miasto 
po mieście _ legnie w gruzach, az naród niemiecki obali 
hitleryzm i poprosi o pokój. ~  Ze strachu przed inwazją 
zarządził Hitler przeniesienie SS z frontu wschodniego 
do okupowanej Francji. Przeniesione oddziały odbyły 
onegdaj w Paryżu wielka defiladę.—

K w i t u j e m y  o d b i ó r :  Pralnia 80, Łazarz 20 
Pracowici 240, Sztylet 50, Ursus 10 i paczka papierosów 
Bohun paczka papierosów,


